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Wiemy, żc już <xl połowy grudnia 
ćLma rajjostacja P. li. w Toruniu 
rozpoczęta skromną narazić, przekaż 
niko\vą działalność. Jutro, rve wto­
rek, o g. 20-ej nastąpi uroczyste o- 
tivarcie nowej rozgłośni transmito­
wane przez wszystkie polskie roz-

S Ł J C H A J C I E
NAJW AŻNIEJSZE AUDYCJE
Z  W A R SZA W Y OD 11— 20.1.

PO N IE D Z IA ŁE K : 17 Transmisja 
2 gmachu Poczty Głównej w  W ar­
szawie (reportażowa wędrówka mi­
krofonu) 17.35 Pieśni kurpiowskie 
w ukł. K  Brzozowskiego wyk. A. 
Szlemińska. 20.00 Jan Kiepura ostat 
ni raz przed wyjazdem do Holly 
wood wystąpi w krakou skim Tea­
trze im. Słowackiego w „Tcsce" Puć 
cm.ego jako Cavaradossi, poczem 
odśpiewa dwie arje z op. „R igoletto", 
arję  z op „Straszny dwór“ oraz sze­
reg pieśni (cały dochód w raz z tant 
..emami radjowemi przeznacza na 
Muzeum Narodowe w  Krakowie).

W TOREK 6.18 Pieśni kaszubskie
ukł. St Kazury wyk. chór „Polska 

Kapela Ludowa" (p ł.). 18.15 Kwar­
tet W. A- Mozarta d-moll op. 13 w 
wyk. Poznańskiego Kwartetu Smycz 
kuwego.- 18.45 „Widzenie bliskie i da 
lek ic" szkic liter. wygi. Z, Nałkow­
ska. 20.00 Jroczyste otwarcie roz­
głośni toruńskiej. 21.00 Pastorałka 
— mistemum ludowe u ukł. L  Schil 

.era Muz. J. Makiakiewicza i L. 
lóchillera. 22.45 „Rasizm w świetle 
Dadań naukowych" wygr. jeden ł, na] 
znŁKomitszych uczonych poisliicn, 
twórca nowej szkoły antropo'ogicz- 
nej pre f. dr. Jan Czekanowski, rek­
tor Uniwersytetu Jana Kazimierza 
(trans, ze Lwowa).

ŚROD-a. 16.00 „Bandyci" z Fr. Ja 
■ossym na czele. 18.15 J. Brahms: 
Trio fort. c-tuoll op. 101 (tr. zo Lwo- 
ica). 21.40 Recital skrzypcowy I. Du 
Liskiej.

OZWa R TE K . 17.00 „Barbt-rina" 
słuchowisko J Mayena. 20.00 .1.
Brahms: Symfunja c - moll, K,
Szymanowsk'. , Koncer" akrzypeowy, 
Chausson: Poemat i Er. Smetana:
„V, eltawa" — wyk, ork symf. Filii. 
Pozn p. d. Z Latoszewskiego i Z. 
Jahnke (skrz.), trans, z Poznania. 
21.45 „Skutki walki z religją" wygi. 
ks prof. dr. M Klepać*; z Kranowa.

P U T E I  : 1.8.15 tV. A Mozart:
Kwartet smyczkowy C-Dur w wyk. 
Budapeszteńskiego Kwartetu Smycz 
kowego (p ł.). 20.15 Konc. :ym i. z
Eilh Warsz. Wyk.: Ork. pod dyr. 
H  Aberchotlra i W iktor Łabuń ski 
(fo rt.) W  progr.: Schubert. Niedo­
kończona symfonja, Giazunow — 
Koncert fortepianowy, i iieetnoven—  
Symfonja I I I  „Eroica".

SOBOTA: 10.30 Uroczystości Jor­
danu. g-ecko-Katol. ceremonjai świę 
cenią wody (tr. ze Lwowa). 16.30 
„Wesele Malgorzatki" słuch, p/g J. 
Porazińskiej. 18.45 „Jak powstaje 
piękna książka" Reportaż Janusza 
Stępowskiego. 21.0(1 St. Moniuszko: 
Sonety Krymskie w  wyk. Miejsk. 
Koła Śpiew., ork. symf. i solistów. 
.21.45 „Prus w  nowem oświetleniu" 
wygł. prof. Z. Szwevkowski (w  
związku z wyd. dzieł Prusa przez 
P . Akademję, Literatury).

N IEDZIE1.A: 10.30 Nabożeństwo 
z katedry św. Jana w Warszawie, 
kaz. „Chrystus w  troskach i radoś­
ciach życia" wygł. ks. ,1. Weryński. 
16.00 „Franuś i jego bliźnięta" B. 
Prusa. 18.00 „Uczciwość nagrodzo­
na" farsa p 'g  Lewita, Boeslera, i 
Brenlno. 20.52 „N a  wesołej lwow­
skiej fa li". 21.20 Transmisja z Bu­
dapesztu Konc. w wyk. Jeno Hu- 
bay‘a (skrz.) i Anny Fischer (fort.). 
W  progr. Suita Goidmarka.

J. i£.

głośnie. Po przemówieniach przed­
stawicieli P. R. i władz, chór Lut­
n ia odśpiewa kilka pieśni, zostanie 
wygłoszona w gwarze kaszubskiej 
mowa inauguracyjna, cliór „Dzwon", 
wykona pieśni o morzu i „Hymn Po­
morski", a wreszcie dyr. tcehn. P. R., 
mż. U  ł. IJeller opowie o budowie ra- 
djostacji. W  ten sposób rozgłośnia 
miasta Kopernika oficjalnie okupuje 
moje miejsce w eterze.

Miejsce to zresztą odziedziczy To­
ruń po Krakowie (fala 304,8 ci. —

A c h , t o  r n t l t o „ m

częsiniliwośc 08(5 k t ), który przeclio 
d.-.i na inną falę (293,5 —  czę­
stotliwość 11122 kc.),- zaznaczając
w len sposób symboliczną, łączność 
z siedzibą Lhuworsyletu Jagielloń- 
skifgpj na którym chluba Torunia —  
'Kopernik studiował u Wojciecha z 
Di ndzewa.

Toruń, jako środowisko kullurnl- 
nfe.zapewnia nowej rozgłośni należy*, 
te podłoże. Ruch, który się skupia o- 
kolo Towarzystwa Naukowego i In­
si vtntu P>ałP ckiego. tvsiacznn zaso-

N  ©
Czasami w słuchawkach radiosłu­

chaczy rozlegają s:ę odgłosy, świad­
czące o :ntensywnej penetracji Polskie 
go Hadja, odgłosy, które zdawałoby 
cię bardzo jest trudno złowić w mi- 
(troion. Cuda techniki manifestują się 
zwaszrza podczas słuchowisk na tle 
natury.

Słyszymy więc pomruki nadciągają 
cej burzy, grzmoty i pioruny, pędzące 
pociągi, wycie wichru, tętent i ryk 
uciekającego słonia cv dżungli, syrenę 
tonącego okrętu, słowem słyszymy 
wiele rzeczy na które, jak sadziłem, 
osobiście nas nie stać.

Przekonałem się jednak, że jest ina 
czcj. Nie taki djaoeł straszny jak go 
synchronizują.

Zaciekawiony, zaszedłem , od tylu" 
ur strzegącego swych tajemnic Pol­
skiego Rauta i rozwiązałem niektóre 
dręczące zagadka Poprostu wypyta­
łem pewnego macnera od słuchowisk, 
jak i co:

—  Czy nie wie pan przypadkiem, 
jak oni robią ten wiatr?

—  Wiatr? zwyczajnie, dmucha się 
nosem w  mikrofon i., radiosłuchacz, 
słyszy wiatr.

—  Co też pan mówi, a któż to dmu 
cha?

—  WszyMko jednó, kto ma ochotę, 
czasami ja, czasami chłopak od win­
dy, im kto bardziej zakatarzony, ten 
lepszy wiatr.

—  No, a r)*k słonia naprzykład, to 
też nosem?

otrzymuje sie ryk słonia w dżungli.
—  Hm... to dziwne, no a pociąg?
—  Pociąg? pocinga się nosem raz 

poraź przy mikrofonie i lokomotywa 
wali aż miło.

—  Nu. a jeżeli, powiedzmy, ma u- 
derzyć piorun?

-  Drobiazg wystarczy kichnąć w 
mikremu.

—  n ryk syreny z tonącego okrętu?
—  To trochę trudniejsze, trzeba u- 

miejętnie dmuchać nosem w  pustą bu 
teikę.

—  A więc 1e wszystkie odgfosy na 
tury j/obj się nosem?

—  Nie wszvsłkie, niektóre robi się 
Kaczej, naprzyklad na tętent koni, 
bębni się w  mlkroton pacami na ucz­
tę ks;ęc,a Kemu. postukuje się w  pu­
ste butelki od piwa, na szun. fa<. za­
nurza się nfkrolon w  balji i miesza 
się nim. wodę jak kąpielowym termo­
metrem i t. o,, ale przeważnie używa 
sie do słuchowisk nosów, zwłaszcza, 
gdy chodzi o wierne oddanie natury.

— Dziękuję. 's

Niedawno wysłuchałem przez radjo 
odgłosów dochodzących z tonącego 
okrętu.

W  słuchawKach rozlegało się bez­
nadziejne' wołanie alarmowej syreny, 
piszczało beznadziejne S, O, S_, sły 
szalem „ryk wód, szum zawiei, pomp 
złowieszcze jęki..." f barć co było mi 
żal tych ludzi, mm-ieli być wszyscy 
potężnie' Zakatarzeni.

—  A jakże, wyciera się nOs w  tabu Ano, cusi, mrozy. 7-  nic bez kozery- 
steczkę tuż przy mikrofon!?, siąka się wiec da i ,teraz, właśnie tego rodzaju 
jak mocno żeby trąbiło i w : odbiorze słuchowisko. JUR

^ św?ata
Godziny audycji radjowych z 'Wa­

tykanu. Dyrektor Radio-Vatican, F. 
Doccorsi, TJ., udz-elit prasie nasto- 
pujijcych informaćyj. watykańska 
stacja nadawcza me nadaje odczy­
tów, ani muzyki i nie drukuje pro­
gramów , jak inne stacje radjowe. 
Jak wiadomo słnzy jedynie do nad­
zwyczajnych audycyj (specjalnie do 
przemówień Papieża).

Terminy tych audycyj są, możli­
wie najwcześniej, ogłaszane przez 
prasę .Codziennie jednak, dla utrzy­
mania sprawności działania stacji, 
nadawane są 15-minutowe audycje, 
a mianowicie: w dnie powszednie: 
o godz. 1'i-ej GMT na fa li 50,2 m.: 
w poniedziałki —  w jeżyku włoskim, 
we wtorki —  w  angielskim; we śro­
dy —  w  hiszpańskim; we czwartki

„Bis" w radjo. W J aryżu „darzył 
się rzadki wypadek, że kia żądanie 
radiosłuchaczy program ' został po­
wtórzony zaraz po -pierwszem wyko­
naniu. Pieśni odśpiewał e przez Man 
guentę Greyyal zyskały tal: ..'ielkie 
uznanie, że słuchacze gremjalnie o- 
blegali telefony radja. Zawiadomio­
na o tem śpiewaczka natychmiast 
powtórzyła swój program

by Książnicy Miejskiej mijania. Ko­
pernika, bogate źródła Archiwum 
Miejskiego, zbioiy muzealne, wresz­
cie energiczne tętno Konfraternji 
.Artystów stwarzają w7 Tofahiu spe- 
cjalne warunki, szczególnie pomyślne 
dla nadania temu miastu charakteru 
centrum kultury pomorskiej. Jeśli do 
damy coraz wyższy poziom arty stycz­
ny tratiu, mnogość chórów 1 orkiestr, 
zapał do życia organizacyjnego i wy­
trwałość w pielęgnowaniu odrębno­
ści regjonalnych —  będziemy mieli 
niemal w całości narysowany szki­
cowo obraz współczesnego Torunia.

Plany programowe Torunia obej­
mują przedewszystkicm odzwiercie­
dlenie regjonu pomorskiego z jego 
folklorem, historją, narastającemi 
wartości kullurnlnemi. Narazić zo­
stał ustalony program lokalny do 
końca, sezonu zimowego: Program
ten realizowany jest etapam*. Od 1 
stycznia Tomu nadaje, już stale wia­
domości sportowe, informacje o ży­
ciu artjstyezncm i kulturnlnem Po­
morza, oraz tak ważne dla nowej 
rozgłośni skrzynki: programową i
techniczną. Od 15 stycznia r. b. 
pójdą w świat z rozgłośni toruńskiej 
wiadomości rolnicze, pogadanki rol­
nicze, odczyty, recytacje prozy i po­
ezji. felietony literackie t fragmenty 
teatralne, które dla Pomorza zc 
względu na centralny teatr będą 
miały doniosłe znaczenie. Ulubiono 
wśród słuchaczy „koncerty życzeń“  
i retransmisje zc sraoy.i zagranicz­
nych uzupełniają tymczasowy pro­
gram nowej rozgłośni.

Jośli chodzi o te audycje, które z 
Torunia bed 1 szły na ca*ą Polskę* 
to każda dobra, wartościowa, inte­
resująca całą Polskę i radjoioiiczna 
audycja będzie przyjęta do. tnttisnu- 
pji na wszystkie staKe. Z.pewnością- 
będą to ciekawe andyoje folk lory­
styczne, muzycznega zwłaszcza ehó- 
■.rąlnc,. nia.iącc łąką dobrą; -/tradycjo, 
rrifi Pomorzu, odczyty./o. miastach i 
miasteczkach pomorskich,- trąinjirp- 

A^.sje z kościołów toruńskich -.i. z  Ka- 
]tedry w Pelplinie. v v!J:łr.Vv.?‘.

Raa.jostaefa toruńska jest dziob m 
ostatnich zdobyczy tcehmki, a wyko­
nana została (z  -wyjątkiem instrumen 
tów jiomiarowych i lamp nadaw­
czych) w całości w Polsce.

W  przeddzień otwarcia składumy 
r.owej rozgłośni serdeczne życzenia, 
aby swoim współudziałem przyczy­
niła sie do wzbogacenia i podniesie­
nia radiofonii pol-kiej.

Z  t y g o d n i a
Już od pewnego czasu uważne­

mu słuchaczowi radjowem u na­
rzuca się w rażenie, że ze słucho­
w iskam i coś jest nie w  porządku.
Obecnie zaś w rażen ie zm ieniło się 
ju ż w  pewność; tak, trzeba dzwo­
nić na alarm :

I i  A T  U J M ) SŁU CH O  W IS K A !
Bo w  Polakiem  Radjo nie próż­

nu ją : reorgan izacja  za reorgan i­
zacją.

Zapał zaś re form istyczny  jes t 
jak  żyw io ł —  powiedzm y, jak 
w oda: um iejętn ie użyta porusza
koła m łyńskie, turbiny i je s t nie­
ustanną siłą motoryczną, ale 
niechno w zb ierze fa la  (p rzy  re­
form ach zaś id zie  to n ieraz jak 
law ina lub zaraza ), a powódź 
wszystko poniszczy, je ś li ię nie 
postaw i zawczasu solidnych tam.

*

Dowodem, że pod silnym  prą­
dem re fo rm ac ji znalazł się takż® 
odcinek słucnow iskowy, były 
szybko po sobie następujące a  co­
raz to inne inow acje —  przew aż­
nie udane. Dzwonkiem j'eanak 0- 
s trzegaw czym  srał się fakt, że w 
ostatnich tygodniach pojaw iły  się 
eksperymenty, nacechowane w y ­
raźną m ozaikowatością, a oodai 
nawet —  bezplanowością N ap isa­
łem z tego powodu przed tygod ­
niem parę cierpkich uwag pod 
adresem W ilna , ale musze je  dziś 
złagodzić, skoro i K raków  swój 
udział w  T ea trze  W yobraźn i zu- 
żytkuwał na szopkę jó ia lsk ą  (a  
więu rzecz zgoła innego pokro ju ) 
i Lw ów  przed tygodniem  dał słu­
chowisko ludowe na tem at bajki 
o Sezam ie —  rzecz dobrze zresz­
tą pom yślaną i udatme wykona­
ną, ale charakterem  sw oim  riada-^

ją: ą się la cze j na popu iarhą.por liczy ł w statystyce 
południówkę v ' s ty li ludowym 
Trudno uwuerzyć w  tak dziwny 
zb ieg okoliczności, aoy trzy  od- 
razu

K is ie lew sk i, a  i w  innych a u ćy-. 
cjacn coraz częściej słyszy się 
ten m otyw : P is zc ie ! Be w  cen­
tra li R ad ja  rządzi obecnie D uch  
Statystyki, a statystyka je s t jak  
smok, który ryczy  z głodu, je ś li 
me ma dość pożyw ien ia, t. j .  pa­
pierków.

K to  czytu je m oje artyku ły n ie- 
rad jow ej treści, w ie, że n ie m oż­
na mnie chyba za liczyć do w ro­
gów  statystyki, a le raczej —  że 
znam z ustaw icznej pracy potę­
gę w ichrów , jak ie  się k ry ją  w tej 
puszce Pandory. W ięc  zechcie jc ie  
mi czyte ln icy  w ierzyć  na s łow o: , 
sytuacja je s t  naprawdę g ro źn a ! 
T ea tr  W yobraźn i, je ś li w  ciągu 
najb liższych  dni uzyska odpow ie­
dnią ilość pom yślnych dla siebie 
odpow iedzi ze strony słuchaczy, 
będzie w olny od zam achów reduk­
cyjnych  na dwa lata, w  p rzeciw ­
nym jednak razie  —  kto n .o ii 
w iedzieć, co się z tum stanie 
W ięc  apelu ję n a jgoręce j d o ; 
wszystkich czy te ln ików :

—  P iszc ie  nagw ałt do Polsk ie* 
go R ad ja , adresując na now j 
adres (W arszaw a, M azow iecka 5 }„  
choćby tylko ty le :  czy słuchacie 
słuchowisk, a ew entualn ie także, 
co o nich m yślicie. Osobiście je ­
stem zdecydowanym  ich zw olen ­
nikiem, w idzę z przyjem nością, 
jak  ten nowy' rodza j sztuki zdo­
bywa sobie w łasne dziedziny, n ie  
ob jęte dotychczasową form ą tea? 
tru. staram się (d la  w łasnej sa?. 
tysfakcji, n ie jako sp raw ozdaw -:. 
ca ) żadnego z nich nie opuszczać 
i stale poświęcam  ijjn na tefp m iej-, 
scu sporo uwagi, a jednak ttieza-n. 
leżn ie od tego^ co tu obecnie p i ­
szę ,.w yś lę  także i  pocztówkę dci-;- 
R a d ja ;.b o  inacze jbj się mój g lo?

N E K R O LO G
•i tsT

Przed  dwoma tygodniam i Zga- 
ły w  wiośnie__ życia  -—  cichą  roząJośnie; p row u ic jon a ln * w  wiośniB ży-_-~

-wystąphy—-z- (tók- Wyrtiźiui# yćdejjcią ^jjdckąjięhc Ć- =inagłą- ■*-
p lzec iw  ' dotychczasowem u1' nha- djrtwę lekcje tan ca f * 
rakterow i słuchowisk z 'w ła sn e j i - j "  , tbraż* dj^j.eU*v jnuzy-
n ic ja tyw y, a raczej* domniemywać kę do tańca,' a nie pom yśleliście
się można pewnego w iatru -z w a r­
szawskiej centrali

A ż),w reszc ie  w  sobotę, 12 b.rn.

o tein, że dla słuchacza to je s t 
„m ięta ", je ś li Sam nic ‘ tańczy 
.akie głosy musiały docnodzi ? na '''" 

w ieczorem  tajem niczy Sezarii od- Ki-ółuwską, ŚKoto nagłe gruchnę- 
słonił sw oje ku lisy w  audycji, w lcl w ieść: rad o w prow adza

'le k c je  tańca. Eksperyment, no-

N o w a  opera Misc^pnSego
b^dz^e transmitowana tahże przez Polskie Radio

której reżyser studja w arszaw ­
skiego, p. M elina, m iał w ygłos ić  
t. zw. szkic literack i na tem at: 
„C o  m yślic ie o słuchow iskach?". 
Zamiast p re lekcji usłyszeliśm y za­
im prowizowany' w yw iad  z odby- 

jW ającym i równocześnie pi óbę w 
I innej sali Jaraczem  i Lubieńską,

walja...

„G esagt— getan ", ja k  m ów ią 
N iem cy: padła m yśl i odrazu ją  
wykonano. A  potem dopiero za­
częło się pokazywać coraz p la­
styczn iej, że wykonaho bez nale­
żytego przygotow an ia. N ie  jestem

W  „L a  Sca la " w  M ed jo lam e 
odbędzie się dnia 16-go styczn ia

—  francuskim; w  piątki —  w  m e-! p rem jera opery M ascagniego 
mieckim; w  soboty —  w  holender-1 ^Nero". W  noworoczny w ieczór 
skim. O godz. 10-ej, na fa li 19.84 m. • , ,'+1 • „
w j'ęzyku włoskim (zamierzona j'est odbyła S ię ,  na k iotk ich^ fa lach .
zmiana godziny i jeżyka). W  nie 
dziele i święta: o godz. 10-ej, na fr
ii 50.26 m. —  czytanie duchowne i li­
turgiczne dla chorych. W  osta ni 
czy artek miesiąca: „Nuncius tadio- 
phonicus" po łacinie.

transm isja  drugiego aktu opery 
7,L ‘Am ico F r it z "  do Stanów Z je ­
dnoczonych, na której zakończe­
nie przem ów ił M ascagni do ame­
rykańskich radiosłuchaczy, oma­

w ia jąc  sw oją  nową operę. T ra n ­
sm isja ta naw iązu ie do zapow ie­
dzianego objazdu Stanów Zjedno 
ezonych przez M ascagn i‘ ego, na 
czele specja ln ie w  tym  celu zo r­
gan izowanego zespołu

N ow a opera M ascagn iego „N e ­
ro "  bedzie w najbliższym  czasie 
transm itowana rów n ież przez P o 1 
skie Radjo.

zakóńczony in terw encją  p. Sy- kompetentny do oceny k w a lifik a -
gietyńskiego, który w ystąp ił w  
roli sceptyka, nie w ierzącego, aby 
w ięce j n iż 30 słuchaczy z całej 
Po lsk i zechciało w ziąć  słuchow i­
ska rad iow e w  obronę. I  audycja 
zakończyła się gorącym  apelem  do 
słuchaczy: P iszc ie , p iszcie, p isz­
c ie !

Przyłączam  się w zupełności do

cyj p. W ajszczuka, mam jednak 
w rażen ie, że były odpow iedn ie —  
z jeanym  ato li w y ją tk iem : n ie 
był pedagogiem  radjowym . Ba, 
nikt przychodzący do rad ja  zze- 
w nątrz nie może być po in ionno- 
w any o je go  ta jn ikach  i pow in ien  
otrzym ać odpow iedn ie w skazów ­
k i: otóż p. W ajszczuk ich n ie o-
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B O H A T E R
Charbe, pozostawszy sam z jedzen iem , czuł się jak  

człow iek, który dokonał m ałego cudu W szystko się uda­
ło. Zażądał befsztyka z smażonemi karto flam i i o trzy ­
mał befsztyk  z karto flam i, nawet bardzo smacznie p rzy­
rządzone, a p iwo smakowało taksamo, jak  wszędzie. 
Obiad był w ięc doskonały. Charlie nabrał podw ójnej 
pewności siebie. Zrozum iał że od niego za leży w ycią­
gn ięcie z te j sytuacji jakna jw ięce j korzyści. Zapalił pa­
pierosa i w yszedł z hotelu, jaknajm niej rozg ląda jąc  się 
na prawo czy lew o i udał się na zw iedzan ie zachodniej 
d zie ln icy  Londynu

B ył c iep ły wiosenna w ieczór. Charlie n igdy przed­
tem nie w id zia ł takiej ilości kolorowych  św iateł. W  je-., 
dnem m iejscu zobaczył n «w e t sztuczną tęczę, w yśw ie tla ­
ną na obłokach, to było wspaniałe. Szedł przez plac 
P iccad illy . Le iccs ter Square ku Shafsbury A renue. Za­
trzym ał się oglądając jasno ośw ietlone okna na jw ięk ­
szej kaw iarn i narożnej Lyons‘a. Zobaczył murzyna, k łó­
cącego się z dwoma Chińczykami.

fcpoikał mnóstwo ładnych dziewcząt, ale w iększość 
z nich była zbyt umalowana i upudrowana. N igdy 
przedtem  nie w id zia ł tylu żydów, a przynajm niej tylu 
małych, sm agłych, krzywonosych ludzi, k tórzy  w yg lą ­
dali np zyuow M inęła go gromada hezrobotnych gó rn i­

ków w a lijsk ich , k tórzy  szli śp iew ając chórem dziwne W ówczas ukazał się on, jak  okropne uśm iechające się 
p ieśni W idzia ł, jak  taksówka omalo co nie przejechała  widmo, obok pana Sńucklewortha (k tó ry  w oale n ieźle 
jak iegoś przechodnia. O glądał fo to g ra fje  w yw ieszone w yszed ł) 1 p rzem ów ił:
przed teatram i i stw ierdził, że aktorzy m ają przeważnie 
zanadto w ytrzeszczone oczy. Tuż obok niego jakaś czar­
no ubrana staruszka upadła na chodnik z wyczerpania, 
czy też w  jakimś ataku i przeniesiono ją  do na jb liższe j 
apteki. Był ciekaw, który też z podejrzanych  typów, 
w ałęsających  się na rogach ulic, jes t handlarzem  narko­
tykami, o czem czytał ty le  razy w  „N ied zie ln ym  K urje- 
rzę“ .

Samotna, ale czaru jąca w ędrówka po m ieście zmę­
czyła go. Bolała go trochę głowa, a znacznie bardziej 
nogi. Było zaledw ie pół do dziesiątej, zawcześnie na po­
w rót do hotelu, w ięc  kupił sobie za szy lin ga  b ilet dó 
j‘ ednego z małych kin, dających same aktualności.

I tu w ydarzy ła  się na jdziw n ie jsza  rzecz.

W  ciągu dwu m inut przyg lądał się życiu  ferm y, na
której hodują aligatory', ćw iczeniom  eskadry sam olotów  będą m ogli w idzieć, jak  pan Shuckleworth
amerykańskich, osom, budującym  gniazda, uśm iechnię­
tym damom, prezentu jącym  najnowsze modele sukien 
paradzie salutu jących żołn ierzy, różnym ważnym  oso­
bistościom rozm aitych krajów , ściskającym  sobie w za­
jem nie dłonie, w ygłasza jącym  przem ów ienia, a potem I
śpieszącym  do swych samochodów... (w ażn i panowie na dodatkach film ow ych  są rów n ież ta-

I nagle, bez żadnego ostrzeżenia, stało się w łaśniń kim oszustam i: ci. k tórzy tak pospiesznie, a jednocześnie 
to. M iga jące  lite ry  na ekranie obw ieśc iły : „Człow iek, uroczyście wysiadają  ze specja lnych sam olotów , lub
który uratował m iasto, bohater Uttertonu otrzym uje [z  samochów. Cóż to za ludzie? W szystko sami bohate-
czek od redaktora „T rybu n y Codziennej" —  aparat rzy?..,
dźw iękowy zaryczał jakiegoś trium fa lnego marsza. J \D. c. nA ,

tego apelu, Uedawnr z podobnem trzytóał. W rfępn e  uwagi, jak  
cezwaniem na tem at ra ć io w v t n si? tfz^m hć W tan tk  1 jak  p row a-

•fe lje tonów  literack ich  wystąpił p . ! dr c dansei* p , usłyszeusmy do^
piero na zakończenie, ca ły  zas 
cykl dwunastu lekcyj przypom i 
nał w ędrów kę M ojżesza  do Ziem”  
O b iecanp j: umarł na pustyni, bo 
to trw ało  la t czterdzieści.

O stateczn ie w ięc  nie dotarli słu 
chacze do tanga, choć ju z  się ich 
usta c iąg le  do tego  puliaru zb liża­
ły. N atom iast w idać było, jak  ni­
szczycielski e fek t w yw oływ a ło  su 
m ienne uw zględn ian ie ca łej korę- 
spodeneji nap ływ ającej do P. R .: 
m etr tańca ciągle pow tarzał w kół 
ko to samo, bo zawsze jeszcze  ktoś 
czegoś nie rozum iał. A  to popre- 
stu były f in ty : dajm y na to trzech  
gości przepuściło daną lekc ję  i 
odrazu p isa li listy , że... n ie rozu­
m ieli. Tam tych  trzystu  (a  bodaj 
że w ię c e j),  którzy słuehali p iln ie, 
byli zadowolen i i  d latego nie p i­
sali.

O toź to  je s t p izyk ład  klasycz­
ny dla ca łej w ogó le  naszej rad jo- 
fo n ji :  n ie przecen ia jc ie  głosów 
niezadowolonych, bo często krzyw 
dzicie w iększość. Co zaś do lek­
cyj tańca, sądzę, że ten ekspery­
ment —  w  zasadzie bardzo do­
bry —  pow in ien  być po pewnym  
czasie powtórzony, a le w  lepszej 
edycji.

M arjan  Grzegorczyk

—  D zięku ję panu, panie redaktorze, spełniłem  tylko 
moj obowiązek, ale jestem  wdzięczny' „T rybu n ie  Co­
dziennej".

Głos miał, jak  B illy  Pots stary błazen z Bendworthu. 
I  znowu otw orzy ł usta; było jeszcze go rze j:

—  Tak  —  w ierzę  —  ze —  nomogł —  mi —  011 —  do 
spełnienia —  mego —  obow iązku —  pan —  w ie  —* obo­
w iązku —  dobrego —  Anglika .

M ój B oże ! Jeżeli ludzie poznają go tu w tem kinie, 
z pewnością rzucą sie na niego i wypędzą go za orzw l. 
A le  ludzie na sali z w yją tk iem  kilku klaszczących na 
balkonie, pa trzy li obojętn ie na obraz, żując gumę, paląc 
papierosy, trzym ając się pociemku za ręce i nie ob jaw ia­
jąc żadnych uczuć zachwytu czy n iezadowolenia. A  jed ­
nak po całej A n g lj i  rozejdzie się ten obraź i wszyscy'

ściska mu

dłoń i słyszeć bzdury, które on wygłasza o swych obo­
w iązkach i „T rybu n ie  Codziennej".

Charliego pa lił wstyd. Zanim św iatło  zapłonęło na 
sali, w yb ieg ł na ulicę . po drodze m ów ił sobie, że je s t 
oszustem i zaczął podejrzewać, że chyba w szyscy ci


